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n a t u r y  psychicznej  i f izycznej ,  k tó re  są r ó w ­
nież od rę bn e.  Nie ch cem y  dziewczą t  uchło-  
p ięconych,  ani  też ch łop ców o n a tu r z e  zba- 
białej .  Przy koedukac j i  unikn ięc ie  tego,  jest  
rzeczą  w p ro s t  n iemożl iwą.  K o ed u k ac ję  m ożna  
to lerow ać w szkołajch o najniższych u s t r o ­
jach,  zasadniczo j e d n a k  k szt a ł cen ie  n iem a  być 
ko ed u k acy jn e .

D ru ga  p rz eszkoda ,  to znaczna d o m ieszka  ż y ­
dów  w naszych  szkołach.  Zły w p ływ  żydow ski  
je s t  znacznie  większy,  aniżel i  u j e m n y  wpływ 
in nych  wyznań,  k tó re  j ak  np. p ro te s t an ck ie  w y ­
znanie,  jest  zbl iżone i p o d o b n e  do naszego.  
W szkole,  gdzie n a u k a  re ligj i  spoczyw a w r ę ­
k a c h  ks iędza ,  w p ływ  ten  nie daje  się t ak  odcz u ­
wać,  gdzie go j e d n a k  niema,  wpływ  żydowski  
jes t  fa ta lny,  dzia ła  on bow iem  w k i e r u n k u  a n t y ­
p a ń s t w o w y m  i ko m un izu jącym .  Gdzie d o m ie s z ­
k a  in nych  w y zn ań  a zwłaszcza żydow sk ie go  jes t  
si lna,  tam ten  s tan  rzeczy odbi ja się ba rd zo  n i e ­
ko rzys tn ie .  Tam, gdzie l iczba in now ie rc ów  w 
szk o łach  j es t  znaczna,  tam w y chow an ie  i n a u ­
czanie religj i  nie jes t  ła twe.  S tąd  ob ow iąz ek  
dążen ia  do szkoły  ściśle wyznaniowej .

Dalszą  p rzeszko dą ,  par a l i żu jącą  doda tn ie  
wyn iki  s t r o n y  w y c h o w an ia  oraz  n au czan ia  r e ­
l igi jnego, to p rzep e łn ien ie  k las  i z b y t  w ielka  
i lość  g o d z in , przec iąża jąca  nauczyc ie ls tw o ,  
k t ó r e  zm uszone  je s t  o d d a w a ć  się ta kże  i i n ­
nym zajęc iom po za szko lnym ,  o d b ie ra jący m  im 
w rezu l t ac ie  chęć  i możno ść  prądy w k i e r u n ­
k u  w ycho waw czym.  Nauczycie l ,  n im dojdzie 
do la t  em ery tu ry ,  j e s t  zupe łn ie  wyczerpany ,  
p r a c a  bo w iem  p ed ag o g ic zn a  w y c h o w aw c za  
w tych  w a ru n k a c h ,  jes t  n iezm ie rnie  ciężka.  
Zby t  wie lka  i lość god zin  nauczan ia ,  jes t  p o ­
w a żn ą  p r z e s zk o d ą  w prm-.y i w y c h o w a n iu  
młodzieży  i dziwić się n a p r a w d ę  można,  że 
w tych  w a r u n k a c h  n a d m ie r n e g o  obciążenia,  
w ogó le  nauc zycie l s tw o  uczyć może.  Idzie j e ­
d n a k  na  szczęście p r ą d  z góry ,  a b y  rzeczy te 
u leg ły  zmianie  Jeżel i  młodz ież  n a s z a  ma się 
chow ać  wy łącznie  na  sporc ie ,  to oczywiście 
n a  w y c h o w an ie  re l ig i jne  czasu  nie s tanie.  J a k  
d ługo  ta  gon i twa za temi  ze wnęt rznem i  po- 
za szkolnem i  czynnościami  u nauc zyc ie l s tw a  
i młodzieży  nie u s tan ie  i nie będz ie  znies io­
na,  t rw a ć  n ad a l  b ę d ą  duże  t ru dnośc i  w w y ­
ch o w an iu  re l ig i jnem młodzieży,  k t ó r e  wy ma 
ga  p ew n eg o  spokoju .

Dalsze p rzeszk o d y  w na leżytem,  po k a t o ­
l icku p o ję tem  w y c h o w an iu  młodzieży,  s t a n o ­
wią  n ie s t e ty  te czynniki ,  k t ó r e  b ęd ą c  z o b o ­
w iąz an e do w y c h o w y w an ia  i nauczania ,  dz ia ła ją  
n i e s t e ty  w k i e r u n k u  u j em n y m  Źle d z ia ła ją ­
cych j es t  na  szczęście  n iewielu.  Obawiać  s ię 
nal eż y  raczej  dz ia łan ia  tych,  k tó rzy  dzia ła ją  
w k i e r u n k u  n e u tr a ln y m , tych,  k tó rzy  e l iminują  
z n a u c zan ia  czynniki  re l ig i jnej  na tu ry .  P a ń ­
s two,  k t ó r e  m a  lu d n o ść  różną,  t. j. n i epo l ską  
i n iekat o l i ck ą ,  musi  pi lnie czuwać,  by się

w szkole nic z łego nie działo.  Rzeczy,  k tó re  
p rzed d w o m a  la ty  m ia ły  miejsce  w szkole, 
tworzen ie  tego „ k o n k u ren c y jn e g o  b o g a “, tc 
były  rzeczy,  k tó re  z n a t u r y  swojej ,  katol ickie 
wy c h o w an ie  młodzieży  u t rudn ia ły .  I znów pod 
tym  względem  m a s ię już ku  lep szemu.  Lecz 
jeżeli  do tych z łych  w p ływ ów  szko lnych ,  d o ­
d am y  jeszcze w p ły w y  u jem n e  p ozaszko lne ,  jak  
kino,  n iek tó re  audy c je  rad jowe,  dzia ła jące  t a k  
u jemnie  n a  dziecko wrażl iwsze ,  to w t e d y  n a ­
sza dzia ła lność  w szkole  jes t  bar dzo  u t r u d ­
niona.  A jeżeli  weźm ie m y  jeszcze  pod uwagę,  
częs to zły wp ływ d o m u ,  to n a p r a w d ę  ch c ia ­
łob y się powiedzieć ,  że tu  s ię już w szys tko  
kończy i że właśc iwie  ty lu  p rzeszk o d o m  p r z e ­
c iwdz ia ł ać  Jnie można.  J a k  z jednej  s t ro ny 
is tn ie je  o b a w a  w ye l i m in o w an ia  w p ły w u  d o ­
mu,  t a k  z drug ie j  s t ro n y  n a p r a w d ę  by łoby  
lepiej ,  aby  te go  wpływu,  częs tokroć  u j e m n e ­
go nie było.

I I I .  Uwagi p ra k tyc zn e .
Jak ie  żą d an ia  k o n k r e t n e  możem y s tawiać  

w obec  ty ch  p rz e szk ó d  i t r u d n o ś c i ?  Czego ci 
wszyscy,  k tó rzy  m a ją  do czynienia  w szkole 
przynajmnie j  p i lnow ać  p o w i n n i ?  Tego,  aby 
za ch o w a n o  p r a w o  i prz ep isy  już o b o w ią z u ją ­
ce, k tó r e  m u sz ą  być p o rz ądn ie  w y k o n a n e ,  
m u s z ą  mieć  na  o ku  s p ra w ę  nie zmniejszania  
godzin  na uczan ia  religji,  wyłąc zen ie  k las  o r ó ż ­
nym poziomie,  u t ru d n ia n ie  za k ła d an ia  w s zk o ­
łach tow arzys tw  re lig i jnych,  są  to bowiem 
rzeczy,  k tó re  w p ra k ty c e  są  rz ucan iem  k łód 
pod nogi .

Co j e d n a k  zrobić  m ożem y iny, k tó r z y  s to i ­
m y  poza  szko łą  i poza  u rz ęd o w ą  w ładzą  k o ­
ś c i e l n ą ?  F a k t e m  jest ,  iż ci w łaś ni e  m o g ą  czę­
s tok ro ć  zdzia łać  więcej ,  niż nauc zycie l s two  
i władze  koście lne .  Te właś ni e  s f e r y  n ieo fi­
cjalne, g ru p u jąc e  się w rozm a i ty ch  o r g a n iz a ­
cjach p o za szko lnych  i p ozakośc ie lnych ,  p o ­
s t aw i ły  n i ed aw n o  t a k  en e rg iczn ie  k w e s t j ę  k o ­
edukacj i ,  że dzięki  temu,  w chwil i  obecnej  
nie p rz e d s t aw ia  się o n a  t ak  b a r d zo  groźnie.  
W ys tą p ie n ia  w ład z  kości e l ny ch w n iek tó ry c h  
kwe st j ac h ,  n a p o t y k a j ą  n a  t rudności ,  lecz gdy 
dan e g o  p o s tu la tu  d o m a g a  się zo r g a n iz o w a n a  
ludność ,  to czynniki  oficjalne,  m u s zą  się z jej 
życzeniami  liczyć.

Tru dn ie j szą  jes t  rzecz ą  s t a ra n ie  s ię o w ię k ­
szą i lość godzin  re ligj i  w szkołach .  Kto uczył  
religji ,  wie z doświadczenia ,  że w dwóch godzi ­
nac h ty go d n io w o  wy uczyć  jej można,  ale w y ­
chow ać  rów nocześn ie  młodziez  w d u c h u  re l i ­
g ijnym nie można,  tu  bo w iem  na leża łoby  rzecz  
indywidual izować,  a ró w n o cześn ie  d z i a ła raaże -  
by  zażydzenie  i la icyzacja  szkoły ,7 n ie  szły tak  
szybk o n a p r z ó d  Tu należy p rzynajm nie j  p r z e ­
ciw dzia łać  t e m u ^ a b y  d ane  k w e s t j e  s ię nie 
ro zszerza ły ,  ab y  nie było  coraz  więcej  szkół  
zażydzonych .  Na tym  polu  m o g ł y b y  ro zma i te


